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Rok IV. Rzeszów. 23. vm 1933 r. Nr 33 (182) 

Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowskich" 

" 
Ludzie Polskiego Odrodzenia 

prz€loiyll częściowo na Ję­
zyk polski Jan Smereka I I­
zydor Ka'rdasz. 

.,August Mazurkiewicz S. GR/GOR/EW KO! EGA OTRZYMA'- DWO!l(Ę 
--~----

P· aweł Procler, syn Jana, 
bUI1IJlLstrza mlaeta hl'OOna., 

poeta ła<C!ńskl, humanls.ta, u­
rodził się prawdopodobn1e 0-
kolo r. 1470-1474, jak są­
dzić mO'lna ze Wisów ucz­
nlów Uniwersytetu Jaglelloń­
s,klego w Kra'kowle. Zpocho 
dzenla Niemiec uwii<Źa! się .za 
Polaka I występowa! ,pod na­
zwiskiem Paweł z Krosna 
(Paulus Crosnens1.s). 

VI" Nowym Sączu, gdzie zna­
laz ł się udekając przed sza­
lejącą w Kra.kowle zauazą mo 
rową· 

Rozważania maturalne przed nowym rokiem szkolnym 

Po u'koń-czenlu szkoły para.­
fiaJneJ w Krośnie ,I studla.ch 

na uniwersytecie ' kTakowsklm 
w latach od 1491-1499, za­
p:sał się na uniwersytet gry­
f ijsk l w GryfU na Pomorzu, 
wówczas niemieckim. Tutaj w 

.{oku 1500 uzyskał stc<pleń 
bakałarza sz,tuk wyzwolonych 
1m. niższy stopień akau:emic 
kI. . 
. Po u;ryska:niu stc<pnla baka 
. lana w TIry fi I I odbyciu nau 
.kowej dysputy Paweł z Kros­
na zapisuje się ponownIe na 
unIwersytet kraJwwskl, gdzie 
go przyjęto do grona bakala­
rzy, czyli niższych nauczycieli 

- uniwersytetu. Sam ucząc, 6tu 
diuje poezję łacińską u wy­
bitnego humanisty Hon'rada 
Celtesa I w roku 1506 uzy-
6·kuje wyższy, naukowy eto-
pień aJkademickl, magl&tra 
sztuk wyzwolonych. Wkrót-
ce zapoznaje się z młodym 
studentem Węgrem Sebastia 
nem Ma.ghyusein, który przy 
był na koronację Zygmunta I 
w roku 1507 z poselstwem 
węgl~l'6kim I pozoŚtał tutaj 
rok na stuDla.ch. Na Jego za­
prcszenleudaje się do Wę­
gier, gdzie poznał magnata 

. węgierskiego Gabriela Pere­
·ny! , podkomorzego króla Wę­
g :er Władysl3Jwa Jagielloń­
czyka. Perenyl był przeclw­
'I1:klem pretensji Habsburgów 
do korony węgierskiej I bar­
dzo wykształconym humanl-
6tą. Zginął w bitwie z Tur­
kami pod Mohacrem. Zapro­
S7.0ny przez niego Paweł z 
Hrosna. przebywa! w jego po- . 
6Iadł·oś.c!ach SoI€Sz nad Cisą. 

Z Węgier udaje s1ę do 
Wiednia dla zapoznania się z 
o;'ganlzacją tu tejszego unl­
wel'6ytetu, gdzie w drukami 
Wlnterburgiera nakładem kra 
kowsk!ego wy{!awcy Hieroni­
ma Wuietora drukuje pierw­
szy zb!ór swoIch poezji przy­
p:sując Je Pereny'emu. Zbiór 
ten wytłoczono w du~,ej na 
owe czasy lloścl. bo 500 
egzem plany. 

Od roku 1509-1511 prze­
bywa w Hrośnle. W r. 1511 
znów w Hra:kowle, gdzie wy­
kłaiia poezje Owidlu<;.za I \Vel' 
gllego. Unl iera w 1517 roku 

Paweł z Krosna był wybit­
nym ZU3JWcą poezj I laclń­
.,kl~J. Jako poeta pozostawi! 
spuściznę liczącą okolo 4 \y­
sl4ce wierszy. Celowa! w po 
ezjl lirycznej, czerpiąc do 
niej oonowę z przeżyć czło­
wieka. Najbardzie.l ~naną Jest 
Jego elegia na. pamiątkę ZW)'­
clęstwa Zygmunta Starego 
pod Ol'6zą w 1514 roku. - ­
Wiersz ten przepojony Jest 
silnym uczuciem patrlO<1:yzmu. 
Nap!sał też dwa poematy hl­
storyczno-op'lsowe, o królu 
węgIerskim Władysławie, 0-
raz .(,) Boles-ławle Smlatlym i 
jego zatargu z biskupem 
Szc:zepanowsklm. 

Paweł z Hrosna z·aszczepl! 
kuHu'l'ę humanistyczną na u­
niwersytecie krakowskim, 
krzewił ją Jako profesor, zwal 
cza.ł średn lowle<:zne zacofa­
nie, zabobon, starał sIę pod­
nieść kulturę umysłową Vi 
Polsce na wyższy pozIom. -
fłozsławlł _ swe imię I _ 1.l1l 1~ 

swego rodZInnego miasta da­
leko poza granice PolskI. 
. UczninmI Jego byli . tacy 
poeci jak Jam Dantyszek I 
Jan z Wiśl!cy, autor poematu 
pt.: "BeIlum prutenum -
Wojna pruska", oplewając·a 
zwycięstwo pod Grunwaldem 
na.d KrzyżakamI. 

Znany by! też I 'bardw ce­
niony jako poeta w sąsle,d­
nlchJ<l'ajach w Niemczech I 
na Węgrz:ech. 

Jego poetycką epuSclznę 

, 
S 

wlatła, sZ<1CUnk~l. 
chleba I mydła a 
z reszty można się 

~!' uśmiać" - pisał 
Boy. 

. Były to czasy, kiedy Isto­
tę egz2cl'ninu doJrzaloścl s;>ro­
wadzono ·do obliczeń procen­
tów niesznęśllwych samO' 
bójców - ol'ia!' maturalnych . 

Niewątpliwie ciekawe I 
wy mcwn e były to rozważa­
nla('I). 

Gdyby dziś ,ktoś szukał a­
nalogii, to znajdzIe Ją tylko 
w statystyce made In USA 

Nie znaczy to. te Jeste­
\lmy wrogamI "procentu" . 

Pomyśleć - okol.o 3~.OOO 
ahiturlentów szkół ogólno­
ksz ta.!cących przystąpiło w 
tym roku do egzaminu doj­
rzałości. Jest to prawie o 
100 proc .więceJ ni ż przed 
wojną. Z tego młodzież p,)­
chodzenia -robotnIczego I 
ch10pskiego stanowiła 70 
proc. - przed wojną 14 pro­
cent. Oto nasza statystyka. 
R ,;eiC.z prostll , ' ni e moiem,,' 
podać lIcz'by młodocianych 
S<lll'l1Obó.!ców na tle nlesz,Część 
maturalnych. Wypadki te na­
l eią do czasów przeszłoścI. 
Nie trudno to zrozumieć, je­
śli uzmy.slowimy IiOble Istotę 
I sens społeczny matury w 
naszym ustroju. 

Cenzus maturalny nie Jest 
dziś dowodem "burżua zyJ' 
nego szlachectwa", który 
dzielił ltJd7.i na dwa wielkie 

. stany. k\(jrego brak upośle­
dza! I upokarzał nawet na,l­
zdolnIejsze JednostkI. . Udo-

Rocznice i obchody kulturalne 

Osta-tnlo ukazał się tom 
nowego wydawnictwa 

pt. "RocznioCe i obchody 
kulturalne". Publikacja ta 
ułatwi pracę oświatową w 
śWletli-cach, popularyzuJąc 
wśród naJszel'6zych warsi w 
społeczeństwa postępowe 
tradycje kultury polskiej , 
zaopatrzy śwIetlice, szkoły 
oraz zakłady pracy w ma­
teriały popularno-naukowe 
Ora'z wIdowiskowe, pomoc­
ne przy organizowaniu Im­
prez .artystycznych, zwląza­
nyoo z rocznicami donler 
sły-ch wydarreń historycz­
nych, z życiem I działalno­
ścią wielkich twórcl)w kul­
tury, z chlubnymi okresami 
naszej historii"_ 

Ju~ pIerwszy tom nowe­
go wydawnletwa pozwala 0-
cenić tę InlcjMywę Jako ze 
wszech mIar pożyteczną I 
potrzebną.J est on pośwIę­
cony epoce Odrodz-enla w 
Polsce XVI wieku. Zawiera 
szereg prelekcji omawiają­
cy,ch problematykę tego o­
kre;;u I jego czołowych twór 
ców, 5zereg materiałów wi­
dowiskowych, materiały ' do 

llrządzaltlla wieczorów lite­
rackIch, fragmenty znanych 
I grywanych w stołec z nych 
teatrach sztuk Rd. Co waż­
niejsze fragmenty te zaopa 
trzone są we wskazówki In­
scenizacyjne i scenograficz­
ne, we wska,zówki reżyse,r~ 
skle oraz nawet w projekty 
dekoracJi I kostiumów, co 
podnoSI praktyc.zną wart,ość 
dostarczonego materiału. 

Tak wlę-c pierwszy tom 
wydawnictwa "Rocznice I 
obchc'dy kulturalne" zawie­
ra m. in. fra,gmenty sżtuk: 
Mazu rowej "U WIta Stwo­

sza" , MOl'6t!na .. Polacy nIe 
gęsi", Maliszewslctego "Dro 
ga do Czarnolas,u", Auder­
slctej "Rzeczpospollta wpla' 
ci", wieczory literackie o 
Roku Odrodzenia "Oper 
wIeść o Hoperniku", wie­
czór literacki poświęcony 
Kochanowskiemu ltd . Sta­
ranna szata graficzna I li-­
czne ilustracje wprowadza 
jące w epokę podnosz<] 
wartość omawianej książki. 

"Rocznice I obchOdy kul­
tll'ralne" są do nabycia w 
księgarnIach "Domu KsIąż­
ki". Cena 45,- zł. 

,,0 naprawie Rzeczypospolitej" 
Nakładem Państwowe~o In­
stytutu Wydavmiczego uka­
zało sIę dzIeło A. Frycza­
Modrzewskiego pt. ,,0 napra-

wie Rzeczypospolitej wg. prze 
kładu Cypriana Bazylika z ro­
ku 1577 wstęp Juliana Krzy­
żanowskiego. 

stępni'enle wykształcenia sy­
nom robotników Ichlopów . 
z,równanle startu życiowego, 
podnIesienie godnOŚC i czło· 
wieka I kazdej pracy zmie­
niły sens egzaminów doJrza­
łości. 

Matura to uroczysty dzlel~ 
dla ucznia I nauczyciela . To 
egz.amin, który jest spraw· 
dzianem, JakI zasób wiedzy 
uzyskał abiturient, jak został 
przygotowany do swego Z!1-
wodu I do studiów na wy~­
;;zej uczelni. Matura - '<) 

również ocena pracy nauczy­
ciela. 

Jakle wnlos'kl nasuwają te­
goroczne egzaminy dojrzało­
ś'C!, które odbyły f;lę · w szko­
łach naszego województwa? 
Jak przygotowały się do ni Ch 
władze ośw iatowe? 

Nie wszystkie wydzla.ly 
oświaty prezydiÓW powiato­
wych rad na,rodowych prze­
p'rowadziły właściwy Instru l<­
taż nauczycIelstwa, n le wszę­
dzIe też udzielono nalMyt6j 

, ,p ó::n0ey~ k'Ol'lH-;jom • egz:amihri­
cyjnym: · Otóż zdarzały się wy 
padkl beztrosl(lej I liberalnej 
oceny wypracowań egzami 
nacyjnych, np. w Żolynl. 
Kańczudze, Cwdcu. Bleczu i 
Gorlicach. Błędy popełniały 
również rady pedagcgiczne, 
dopuszcza.i~c do egza minów 
uczniów słabych. którzy w 
kilku semestrach miel I oce­
ny nledostateC7i1e. LIczono. 
że u~znlowie ci uzupełnią 
swoje wiadomOIŚc i w okresIe 
przedegzDminacyjnym. Eg­
zaminy wykazały Jednak 

brak odpowiedniego zasobu 
wIedzy u tych abiturientów. 
"lic też dziwnego, że nię zdo;.· 
li oni egzaminów (Blecz, Ty-
czyn) : ' 

Jak też można wytłum:;.­
czyć, że w Liceum dla Doro· 
słych w Rzeszowie zaistniały 
poważne różnice' mIędzy oce­
ną roczną w pl"acy niektó-

. ryiCh uczniów a wynikamI eg 
zaminów ustnych. 

Przyczyn tego zjawiska 
należy doszukiwać się w fal­
szywym rozumowaniu tych. 
nauczycieli, którzy Pochop­
nIe podwyższali oceny, aby 
Jak największa ilość ucz­
niów zo~tala dopuszczona do 
egzamInów maturalnych. Na­
uczyciele ci nie zdawallso­
ble spra.wy, ~że szkodzą prze­
de wszystkim maturzys tom; 
że braki v{j wykształceniu od­
czują on1 bardzo dolkliwl~ , 
ponieważ nie z06tall dostate­
c7.nle przygotowani do swego 
zawod u, czy też studIów na 
wyższej uczeln1_ 

Wiele uwag na6uwaJą te), 
-egzaminy z poszczegolnych 
przedmlot6w. ' Zdarzały sIę 
wypa·dki, że odnowledzl abi­
turientów były ogólnIkowe, 
często mechanicznie wyuczo­
ne na pamięć, cechował Je 
brak umiejętnego I .samodzlr. \ 
nego Interpretowania dziel 
llt€racklch I brak Ich zna-
jomoś{; l. · . 

Słabo na, ogół został opó­
nowany m2terl a.ł z matema­
tykil . fizykI. W wielu szko­
łach nall.czyclele nie starali 
się laczyć nauczania tych 
przedmiotów z praktyką . Nie 

Karta ty/ulowa teRa d2iela wydanego w /577 rolw 
zamieszczona w wydaniu P/W-u. 

~aw6zeumiejętnle wykorzy' 
styWatrlO pomoce naukowe. 

L€psze wyniki tych przed­
mIotów uzyskano w Ropczy­
cach, !{rośnle, Jarosławiu, w 
Jaśle i Hołaczyca.<:h . Nie jest 
to przypadek. W 6zkola~b 
tych istniały kółka zalntere-
6Owa.ń fizyką. Takie dobrze 
wyposażone pracownie fi zy­
kalne w DębiCy , Przemy~l \ l 
I Gorlicach umożliwiły mło­
dzieży lepsze opanowanie ma 
tel'lału. Egzaminy z naukI o 
HonstytuCjl dowiodły , że mlo 
dzież dobrze opamowala po­
szczególne art y kuły Hontity­
tucJl, ale materia! nie zost <.l i 
poglębiony przez lekturę. 
Stąd też za mało słyszało się 
uogólnień I wniosków. 

Powainezadanie w okn'­
sle przygotowawczym do 
egzaminów dojrzałoścI mia,ly 
do .spełnIenia organIzacje zet 
e.mpowskle. Nlejednokrotn le 
kółka samopomocowe 6)<1:1-
dające się z 3-4 zetempo\"­
ców .wyuat'l1le pomogły słah­
szy m ... ucin 10m ,. przy gotówać 

; się 'I do egzamlilow. " Jakó 
przy.kład może posłutyć o~­
ganlzacja ZMP w Kołaczy­
cach. Ale·Jest to .1eden z nIe­
licznych przykładów. '. 

Niemały r6wnl€~ wpływ 
na wynikI egzaminów ma 
dom rodzicIelski ucznia . Wła 
śclwa opieka rodziców w 0-
kresie przedeg-zamlnacyJ» 
nym pozwala ucznIom zwlc­
kszyć wydaJnooć pracy I uzy­
skać lepsze wynikI. Potwler­
d7.lły to przykłady z Luha­
czowa. Zmlgrodu, Sęd z iszo­
wa I Jarosławia. W mle.lsco­
wooclach tych ,rodzice 't.ywo 
Interesowali się przygotqwa­
n!em u'Cznlów rio ep,lamlnów, 
kontaktuJąc sIę z komiteta­
m! .rodz lclelsklml I nauczy­
cIelstwem. Również komitety 
rodziCielskie w Luhacl.0wie 
?:inlgrodzle, Sędziszowie' I 
Jarosławiu dobrze zro~lJmia­
Iy ' swe zadRnla. wyJaśnlai~c 
rolę egzaminów dojrzaJośc l 
rodzj.com uczniów. 

W tym roku także Instan­
cjepartYJne więcej Intereso­
wa/y się egzamInami matl,­
ralnyml. Np. w Tarnobrzeg u. 
Jarosławiu, LubaczowIe obe­
cni byli przy egzaminach &e­

kretarze I przedstawlclel'~ 
kOll'tltetów po\~ latowych 
PZPR. A w 2mlgrod /: le 
przedstawt.clele miejscowych 
Inst<:ncJl partyJnych. ,J e51i 
opieka ta będlie systemat y­
(:zna -1 planowa, a pozostałe 
komitety powiatowe zaczną 
się również więcej Interew­
wać szkolnictwem oraz szko­
leniem Ideologicznym nau­
czycielstwa, to bez wątpIenia 
zadanIa postawione przed 
~zkolą zostaną lepiej wypeł­
nione. 

Zhllża się nowy rok szkol­
ny. · JuŻ w pierwszych dnl;)ch 
nauki należy zorganIzować I 
przygotowywać pracę do eg­
zaminów doJrzałoścI. Poprze­
dzić ją winna. szczegółowa a­
naliza wyników o przehiegu 
tegorocznychinatur, dokona­
na przez wydżla!y oświaty, 
zarządy powiatowe I miej­
skie ZMP. ora,z Instancje pR'" 
tyjne a wnioski tej ana.li7y 
wcielone w życie w nowym 
roku szkolnym przyczynią się 
do wzrostu poziomu naucza 
nia i wycbow,mia w 67.kot~ 
nowego pokol€nia. 

E. G. 
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tworzę ci OCZY. te­
byś nie wpadła -
mówiła do Haliny 
w trzy-dzlestym ro· 
ku Józka Mlchcl· 
kówna z Sosnowca. 

_ . Nie pojesz chleba za nim 
- niespokojny ten Paweł. at 
strach. 

B-lidzlło się podejrzenie. ~e 
kI/leżanka rajfurzy po prostu 
z zazdroścI. Paweł był mło­
dy, sm8gły, oczy m18! płoną­
ce. ram iona zaś m0R"ly po­
mIeścić obie dziewczyny bez 
'reszty. ale wybierały Jed­
ną - Hallnę· Na początku 
.znajomości z Pawłem , c>zuka­
ł a swojego sukcesu w luster 
,ku, nie bez l ekkiego żalli pa­
trzyla w swoją twarz. Była 
·to twarz ś~lada, o r07.<hylo­
mych. nieobudzonych UStX'l, 
obramowana s?atynowy·ml 
włosami z odcieniem gnlada­
wym._ 

Nk szczególnego nie sp.)­
~ tr%egta w ~'Nolm wvg l8dzie 
prócz mlodości - wspólnej 
przec ie ż tysiacom - na my:;! 
Jednak, że Pa wła pr7E~ lwiJl' ­
Jfl i przywl1Zu la j Cl k l f'ś spe­
C.iD,l n ~ 7'3 '·ety. sprce hit" mo c· 
niej. Zachwyciłby ją wtc dy 

paplaniną Q m lloś-cl , ale Oon 
- skoro powiedział dwa slo 
wa Q pięknej pogodzie. z 
której sko.rzystają oboje 
wśród piaszczystych drożyn 
z.aniw.czański-cb i scherlalyc'J 
Jodełek - n:a tychmiast wpis­

, ~ał całe zdanl~. na'lńi ętl{] l e I 
z zapałem na temat straJk ów. 
głodu. bezrobocia. ... 

- Dziś 'przed piekarnią ti 

padła kobieta. a obok chlo~l­
czyli: ukląkł j akoś bezw ła d­
nie... vVyg ląda.ło tak. Jakby 
zapach chleba odebra ł im 
resztki sit. Wyciągnęli ręce. 

" Przechodzący zadzierali al bo 
odwracali głowy. To kam10-
nie nie ludzic . Wielu jednak 
tl"zu·calOo po dwa I pięć glU6Z.:. 
Przyst.anc1lcm na chwi lQ. Ocn, 
jak pragn ę dojćć prawdy, !lJ 
z ni'ch prote~tuje Jałmużn:.] 
przeciw zł emu ustrojv ,:i. ih 
!Zaś uspokaja 6um i2n;2. Na 
slu·chall się kazf! ń o mHosie:'­
dziu . Ci wlaśnie klado te 
grosiki, niby ml edz[a,ki tl.'\. 

p'owieki umarłego ... - wzdy­
chając fOl'mulowalt z t r u­
dem i tak S1\ 8pO, jakby Ha· 
lIna znała JlI~ c81 Lj hLokrili 
zmagań o '~w iat, ja!<bv tylko 
uwpelnlał Jej w~ ·,domr.-',::i. A 
t~'moczasem - przE'~I,!ż cna 
była córką j1cc:<: iarza 
n ledostatek Ich c!o:nu nie .)­
znacza! jes7cze,,·todowania, 
[1 .stosunkl z /)'Isiadnml ukla 
<lały się prosto. POo cz!owl r! 
{' ''' ~m u, na p! f\S zC7 v7.nie J'1-
k h, iŚ 4[l1ownel równorzę1-
n : : ś r: 1 I wza!2mnyo" h, zdaw­
Ir r )wv-,:h , uslur!. Obc hori7\ł<l 
się . bez klótn!. znzdroś~ l. 
W, ,,ó'p \wln, zryw0w I mę­
('7~c i'ch pl<lnów .l ak przeżyć 
jutrOo. żeby doczekać l epsze­
.P'() no llltr za Ta wnrstwf! prilr 

pn p. łfl pnez f;Df1okó I Iltrzvmar. 
swoją równowagę społeczną. 

Co Innego Pa,wc!: OjcIec 
Jego zginął przywalony wę­
glem. A I syna nie oSi:: czędza­
ły niebezpieczeństwa. 

Kochał l o? - Hochał. bOo 
calow8ł Jej usta. a nie In 
nych dziewczyn. Wierny był 
.lak mało ,kto. Ale bolaJa nie­
pomiernie. że więceJ wzrusza 
się troskam i i traged larpl na 
przykład bezrobotnych. niż 
nleśmi"łym ogniem dzIewczę· 
cego serca. 

On drżał o dzień następny 
I walczył o to. żeby nie drżeć. 
Tej troski o szczę~le mai­
żeństwa nie r07umiała wów­
czas, aż przyszło ni2szczl:' 
Śle I.'! . .lu:': się p(\)w~ l i. iuż mie­
li d '( l o,~ ko. PI ,, 'n ym lmi p.­
niem obct.arzyta synka 

Imieniem Włodzimierza. al~ 
piękną przyszłością obda· 
rzyć go nie mogła . Robomil( 
był pozbawiony tej władzy. 
W gó.rniczej książeczce Pa­
wła urwaio się w 1934 roku 
pismo sztygara. wpisujące 
dniówki. Straci! pracę. Ręce 
kasjera. poda·Jącę po raz o 
stRtni przez oklenkOo pienią­
dze. zdawały się wy<:lągać do 
szyi PawIa, by zacisnąć się 
na niej I zdusić życie. Od­
tąd przez kilka mIesięcy nIe 
miała H alina na chleb I mle­
ko dla Włodka .• a tu zapa­
chy dła.wiłv. torturowały, Z;J­

c l1 ęc,'\ły do wyh['ania szyb 
'ł:ystn.wowych - to upodla· 
ło właśn le. że człowiek n:e 
rozh i lal. Ugina lac się pod 
Clezarpm kle5ki. c>:łowl e k 
7 rl i1wal ~ j e złorzeczyć wł,,­
rł :;cm nie -I.a hrak 'no'/yw i'" 
nia. ale Z~t ukazywanie go 

nędza,rzem. A JÓ:ljl<a Michcl­
kówna, która wys'Zła dohl"le 
za mąż, za starawego sklepi­
Imrza. brz f?Czała ciąglc przy ja 
źnic a Jadowicie. 

- Przyjdź z koszyczkiem, 
wybiorę coś z iywnoś'cl jak 
m o J e g o nie będZIe. 
Mój Boże... tak to się z 
chłopami kobieta musi mę­
czyć. Zawróci w głowie. a 
później bieduj ... Zawsze mó­
wi tem, że Paweł niespokojny 
i ,c.hleba za nim nic pojesz. 
N[e byliby go wywiIlili z kil­
palni, gdyhy sled 7. iał cicho. 
Po co on wlazł do komitetL! 
strajkowego? . 

IVrac<.lła od koleżanki z ta­
kim UCZUlCiem . jakby harowa­
ła calą dobę bez przerwy. Pa 
wel u~mie>t.:lli;ł się zażenowa' 
ny, kiedy warzyła jedzenie I 
oblizywał spi~czone wargi. 
0koro j~dna.k udawaJo mu 
s ię trąfić na węglodaJną oLi­
krywkę biedaszybu. wytyk~ 
j ej wycieczki do sklepikarki 
i zabrania j Ich. Okłamywali 
tiię. Ona kryła. że n ie czuje 
nc niżenla przyjmując jałmu­
żnę, Oon zaś udawaj. że za­
wsze jest przeciwny skamla­
niu o ,wsparcie. Aż wreszcie 
uciE'!dl z tego klębowi.oka kar 
lenia . Z tego cmentarzyska. 
gdzie kola kopalń przestaj'l 
migać, komlnv przestają dy­
mlć .. . P<'I,weł posłyszał Q Sta­
loweJ Woll. Q możliwości za­
trudnIenia na .tamteJszych b:l 
dowaciJ [ pociągną ł z Haliną 
I Włodkiem na ws<:hód. Po ' 
dawał się za stolarza. bo 
w kopain! pracował przy obu 
dowie chOodników. 

Zycie jakoś ułOożyło się. 
Nie słodkie. ale w miarę u­
regulOowane. Wprawdzie za 
każdym razOOl. gdy kończono 
taki czy oW8!kl gmach. wie­
chy na dalChach upodobn!d­
ly się do kwiatów na trum­
nie. bo nieustannie dręczyła 
obawa -przed bez,robocleJTl, 
po przerwie Joonak ch.wytar 
no się nowej roboty, 

Byłoby jakoś... Wymarzy­
ła sobie równowagę . I oto ka 
tastrofa. Hoszula Pawłowa . 
którą zawsze prała wypadłd 
Jej z rąk. do balii. a między 
pakami ciekną krwawe. my­
dliny. pod serce zaś pOctch:r 
dzl ostry ból. Mo~e Włodek 
zostanie slerOotą 8 ona wdo­
wą? Pochyliła głowę I znów 
zaczęła prać skrwawioną ko­
szulę męża.. Woda zaczerwlt'!­
nila się. Jakby -krwi przyby­
wato. 

D7.I~ został ranny w 5t'1"· 
clu z [Jolicją. 

Leża ł w seperatce szplt.ai 
neJ, pllnowa-ny przez grana­
towego. Wyglądał raczej. nil 
śmiertelnie zmęczonego. niż 
na nieprzytomnego. Jednal, 
- pierś buigocą.ca niespokoJ ' 
nie. głęboka ran a brocząc:l 
Jeszcze rOLmazaną strużlq 
pod ramieniem. nowe zmat"· 
szczki od skroni I czoła do 
ust, alarmowały o cichym 
skradaniu się śmiercI. .. Hrzy· 
czała coś, pełznąc na kola­
nach. dlaczego w pokoJu tar 
ka przera ź liwa cisza. d laC7.~­
go nie słychać szelestu far­
tuchów, dlaczego nie . wlcl ać 
błysku lekarskich l,mcetów 
Poli2jant zapiQty na csta,tlll 
guzik pocH się w upale sier­
pnia i wvłuplał oczv IV Zclll­
w I.; n I u. Hiedy fip!i:-nę10 pr%''!­
rażeni e, s pyt:1ł (J go jak to I; lę 
sLaJo, że wł;>śnie Pawia tra­
filo ... Prze-c ież nikomu krzy­
wdy ni.e zrobił. Choc iaż z jc­
go siłą równać się mógł ma­
lo kto. Lepiej by L:abija.Ji ro­
botników .razem z żonami I 
-dziećmi. Hrzyczala na wy­
rost. bo przecież nawet nie 
wIadomo, czy cios był śmier­
'trlny, ale chcia ła oszo:omić 
swój bó i i c tworzyć policJan­
towi us~a . Zancl<t.rm Jeclna l< 
milcza l uporc:o:ywie i tą upor­
czywoś~ią manife6tO\vał wro­
gość. Dop[ero na odchod­
nym, gdy zapal<owała mężo..v 
ską koszulę w .. Hurlera." z 
.kłamliwym. czołowym tytu­
łem o zajściach I rozrucha-clI 
w tarnobrzeskim , odsapnął 7. 
ulg;j I na odczepne pogard 11-
wi '~ burknął: 

- Rzuci! się jak wariat na 
bagnet. no l bagnd nie cze­

. kaLo PolicJant nie da ciOble 
.zabrać honoru. Za warla~a 
wyszła panI. .. 

Zakręreilo sle Je.! w głowIe. 
pod powiekami pTzesunął się 
obra7. starcia człowieka bez­
b:ronnegOo z c złowiekiem u­
zbrojOonym I uśwIadomiła SI)­
b[e. ze z tegOo mogła wynIk­
nąć dla Pawła tylko śmierć. 

- Dlaczego nie operuJ p­

cle go?-~wrzasnela z wście­
kłością I nienawiścią . 

Zrobi się wszystko. Oprzy­
t.omnlej e do przesłnchan[d. 
Ną,warzył, musi wypić. 

MożlJwe. że mysi pol:cjcn­
ta szuka,la w tej <:hwili :>po­
BObu. który by wykluc:ta.ł 
glupie spotkania z żonamI. 
dziećmi ookarżyoeielami. U­
ciekającą Halinę .obleg ł 
krzy·k: :..- A jak panią clrugi 
raz tu wpuszczą . to Ja wyrzu­
cę na zb ity pysk. Dość ten 
narob ił bigosu. jesz<:ze ona .. _ 

&ciskało się serce. przy· 
gnębienie I długo nIe odstę­
powałOo. Do wielu rzeczy 
przywykła - I do tego. te 
Paweł tylko mroczne ranki z 
nią spędzał, a nocamI gt\zieś 
bywał. I do tego. że carował 
i pieścił krótko. zerkając z 
uwagą w Ookno jednolzbowe­
gOo mieszkanIa. I do tego 
przywykła. te w czasie ostat­
nich zebrań w Izdebce towa· 
rzyszy ze Związku ROobOotni­
ków Przemysłu Drzewno-Bu­
dowlanego w 0góle ' nie Lali­
ważył Jej obecnoścI. zajęty 
p o I I t Y k ą . Na to wszy­
stkOo w ostatecznoścI godzll<-l 
się Halina. Nawet c z e k a­
ł a na wynLkI walki. spra· 
gnlona stałej l ootatecznej 
.równowagI ~ycla. Go!owa hy­
łaby-także zgOodzlĆ się z bó­
lem na krew. cfJoć jest w niej 
czę~ć egzystenc;l. ba. swoje 
pomstowanIe uznałaby za ma­
łoduszność nleu~wladomlo-
neJ kobiety w obliczu wiel­
kich spraw klasy robotniczeJ. 
Przeciet rozumlaJa ju~ wie· 
le - oczy patrzyły tam , 
gdzIe Paweł ,pokazywał. 
słuch ~aś świetnie chwyt<l! 
konspiracyjne szepty. Ale 
nie mogła pojąć 00 pchnęło 
Pawła. a wraz· z nIm towarzy 
szy ochodzacych się u nIego 
- do na.ra"anla slll w obro­
nie chłop6w ... 

Drwina policjanta powra 
cala jako gorzka pra.wda 
Paweł działał bezrozumnie, 
prawie ja,k wariat. I'lepom­
ny na obowIązek op'ekl naci 
~Ooną 1 dzieckiem. NIepomny, 
~e ciły ma zachow~ć dla 
k1<.' robotnIczeJ. 

Z zapadniętych ocZu sply 
wały gOorące łzy I mle')zały 

ISlę z clęWJ:lYljJl my~!}~~~l na 

dłonl.ach. p.rzerwala pracę i 
tępo wpatrywala. się w jeden 
punkt za oknem. Była prz2d· 
wleczerz. słońce spadalQ 
gwałtownie na powichrzone 
stożl<l Jodel I wrzynalo s i ę ". 
nic, niczym w zielc-ne chm;F 
ki. Od zachOodu zaś. u nIeoo­
skłonu. z8wisłd ni·sko praw· 
dziwa chmura . Nisko, prawh! 
przy ziem!. . Pod nią w.clsnął 
się chłopak galopuJ ąoey na o 
klep koniem. Za .Ieźrl:bc em gOo 
niła furmClnka wvlarlOow;Jna 
granatowym i fjgUrami. ko­
nie zad<l.rly dziko !hy przed 
lasem, .iakby zlękły się er,>­
ni. Co lo? Acha, ten stra II; 
chłOoPsk i cia r.;le trwa... Wi­
dok chłopaka przvpom i~lal 
iel niedawne clnl. Od tam­
ty~h dni zaoezply sie k rw~ wc 
starcia,. Z ni'cl' wynikło nie 
sZC7e:kie dla Pawła. 

Pietnastego siernnia rol.­
p0Cz<l ł ,,>ię generalny st'q i', 
rolny. Towarzysze na zr!Jr,1 ' 
nlu u Pawła mówili. że tr/P­
ba pomóc wa,kzącym c hl">· 
pom . .,Wiclowe" pikIety nie 
dooulSzcza!v tywnokl do 
mIast . pc,licJa Rraży!a wl<olo. 
poczatkowo ni e interweniowa 
ła, czekając widocznie na 
bardziej b~zwzględne rozka­
zy. Oczy robotników oiJser' 
wowaly czu lnie każdy ruch 
tarnobrzeskIch clygnik'1rzy s' a 
rOŚ>C[ńskich. każdy przyjalCI 
policji . dosłuchiwa ły się tre­
ści telefonów i sygnallzowaty 
w krąg , a więc I komórkoli j 
w StaloweJ Woli. Przycho­
uzlli dOo Pdwla główni przy­
wód·cy robo~n!czy - Hra.i ew 
ski l , Delbas, n?.radz",li się Vi 

rozgorą>czkc.wanlu, wiele ra.cy 
powtarzały l3ię dowa: partia, 
w.spólne działanie. Jednolity 
front. I ocena sytuacJi: sta­
rosta czuJe, co się święci l 
prosi do l3iebie prezesa Stron 
nidwa LucIOoweero w Tarno­
brzegu . Ohaj c oś knują. Pre 
zes boi się r o z 1" li C h U. 
żehv nie I)rz0\'1rr'·:: ilo " j.' 
w'<;7:y-s'tko do .r,(, ."v n" .c,. '~ m l 
Pan starosta kupiJ: czy z .. · 

straszył .. dowódcę" chlopskle 
go 0\.1 .;!eulllIU lJOle~~1 i jJl'Ly' 
stąpił do pdJCylika.cji wct. 

Wczorajszego wic<:zoriJ 
Hrajewskl I 1.Jeibas bawili u 
Pawła bardzo krótko. Ja ;, 
ścigani - byli bladzi. zmę' 
czeni I niewyspani. ale głosy 
Ich za.c:hOowały brzmienie prze 
nikliwe. 

- Nie będziemy czekać w 
kącie. a~ się do nas zabiorą 
- Ooświadczvł -krótkOo KraJ e­
wsk!. Wyrażał zawsze opinię 
większośc!. Co ty na to. Pa· 
weł? 

ZanIm Paweł odpowie· 
dział. rozważny Delbas wtrq­
cH w formie wyjaśnienia: -
We wsi stale fruwają chałll~ 
PY. ekspedycja karna hula. 
Jak wandale naJ gors l. Domy 
równają d0 fundamentów. 
chłopów aresztują. katują, 
nie darowaJl nawet osIem­
dziesięcioletniej staruszce ... 
Słyszysz. staruszce ... Czas s:ę 
przeciwstawić. POokazać so­
jusz rOobotnl<:zo - chłopski w 
czynie. 

Obserwowała Pawła z nIe­
pokojem. Łudziła 61ę, że o:l­
powie wymijaJąco. bo mIl­
czał długo. Przykrył kolde, '­
ką bez powłoczki śpiącego w 
łóż~u Wlodka późnIej przy­
cisnął rękę do piersi synka. 
jak!JY chciał go mocno utu­
I ić, wres7,~ie patrz;1e wpro~ t 

na H~lJ!l ę. z'l~~"-cydował; 

.- 1\0 cóż, kochana. trzeb;), 
walczyć. żeby jutro lepiej 
zye. 

Chciała wielkim krzyklellI 
pytać. co ma w:;pólHcgo la 
l epsza prąszl<xsć . za leżna 
przecież od podniesienia za­
piaty za. dniówkę i usuni~cid 
groźby bezroboda - z In· 
tere6ami chlopskLml I z żąJ<i 
niem wyż:;zy-:h cen za pro­
dukty .roI112. Cisza odebrala 
j ej jednak odwagę, t{)W,lrzy-
6ze wygl:ldali jakOoś uroczy­
śc i e, pat;'zy li gdz i eś w daJ, 
jak by nie byto &cian a mro;';' 
ni~ p:'zeszkadzat dC'_i trz~-;d:: 
ro z wijajć,2y.;,:h I;ię [Jir; kIKsd. 
P6 źn:cj l.aś m'lż zakomende­
rOowal, żeby iść Gpać, bo rano 
trzeba się zerwać i biec. 

Dziś dc-plero zrolUmia!a~ 
Pawiowi p,ywierzc,"o przy­
w ÓdztW'D nad robotnikami. 
Hra.iews-k iego I Dellx:sa. ści­
g2!y nakazy aresztowania i 
musi,eli PC 7.{)';tać w ci c!l iu. 

Nie zol.J.".czyli się. Już prn­
wie wieczór ... Słońce rdza­
wym poto!,iem wpiynęł-o w 
leśny piasek. To już będz;2 
z pięć godzin od przyJśda 
starego cieśli Sośniaka. So­
śnlnk za'ch--c-dził tu nicra.z z 
innymi towarzyszami. ba wH 
się z Włodkiem. przynosi! 
mu szpuleczki, ale Halina nie 
lubiła go. Słowo ocl niego 
tr zeba było kupić. Siedzi<\l 
zgarbiony. przytakiwał n ie­
zr.2Jc;m[e Pawłowi siwym! 
brwiaml, py,kał faoJkę. w rze­
czy 6ameJ Bóg wie COo my­
ś l ał.. Może szpicel? MIlczat. 
tłumił nawet sapanie. Zbli­
ża ł się c!o kopy lat. Twarz 
Jr ':o t"k~e nie za,ehęca.ła do 
sym patii - p-cdzio)nna czar­
nym pyl'C!m I Jakimiś drZ1-
zgami nie dOo wykarczowania, 
chropowata .. Paweł śml-'l ł s!e 
z Jej zastl'zeżeń. - On ź 
krwi I k<A~cl nasz ... '\I[e br)j 
się, Sośnlak jeśli przytaku­
Je. to ca łym sercem. on jeśli 
rio ci eh10 wv-c I<1g-f1 I~ rękę. to 
nie 'z p' ''' '; !('łl1''H gro~z!1 rni.. 
Wiarę ma za to wśród bll-

dowlanych I posłuch . Najstar 
szy Oon tu. A przeszed t. hoho. 
od forna.iakiego zawodu do ... 
POowinnaś gO""Jubić . tak samo 
wyl'zu.cony jak Ja z kopalni. 
z obudowań, 

Sośnlak. mimo podeszłegOo 
wieku. zawsze lekkOo przeska­
kiwad próg Pawłów. a dziś 
po południu wkroczył jakoś 
graślawo. smutno uśmiech)! 
się pod bIałym. rzadkLin wą­
sem. Halina plchcila przy 
piecu. Włodek wspinając się 
na palcach. wyCIągał clenk 1 
szyję I patrzył co Oona rob!. 
Na przyjście sąsiada nie 
zwróciła uwagi. dopierOo zer­
knęla nieufnie. gdy opadł na 
łóżkOo at za~rzeszclało I clęż- _ 
kOo gniotąc pięścI do kolan 
z.apytał: 

- Paweł nIe priyszedł? 
Pytanie zabrzmiało prze­

raźliwie głucho. W Jednej se 
kundzle odstąpiła od pieca t 
patrzyła wyczekująco. trwo­
żliwie. 

- Co s1ę stało? 
Nie ukrywał Jut. - Za­

wieźli gOo do szpitala - wy­
szeptał wstrzaśnlęty . Leć 
czym pręd zej. Nikogo ta.:n 
nie chcą wpuścić. ciebie mo­
że wpuszczą. 
Była t 01 m. Wł<lśnle nled'l' 

wno wró-c !łil. S{'Ś!1I~k BPal 
J"ła łM k-II. (' h ~ 'm;; !~.r: ramIe· 
niem ,~Iorl lca . Ttnld·1 ten7 
gwałtowniej w balii skrwa-
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wioną koszulę, aż w końcu 
st.a·ry podni6si giiJ '.V ę · 

- Może c> i i;; t <.: ,'az d:>-
w ~2m .. . - ,;(;·· ... iedz i:.JJ <.i .rozża­
l \.ina. Niepckó j o życiC Pa­
wia zbliżyi Ji:! do Sv::;niaka. 
w del;i-c a: n{}śc i J2g0 uj f ziilJ. 
jukl:y cp-:·krewnienie z m~­
Że iTl, n~ed!lcGć opad ł a,. I te­
r itZ byl 6i:ij::lY IV slo w<l<:h. Za­
pJ:ila świ,do, by l twarzy 
v!Jowiac!ak,~cg0 dopov/iG­
d:: ieć soh:'~ rc.,ztę. ktorą by 
..::hciał zat3ić. 

- J<: k p~ rUa posumo'.Vl'a. 
tak zost.?,)'J z:';bicr-e. Str?.Ik 
bUdowlany-ch. POr.lOC dl", 
chł0pów. Ale może za j,~G­
nym zamaó .c'l1 zd ::;bę dzie S i ę 
na prz ~'c!s;e hlo;-{'~h pod­
wyżkę? Pt":'. ;/hoyli ste I ce­
g ielnLmi i 181·tacz', 1 i folwll r­
oni. Jest 0kaz!a, r.hlopi s!ę 
blirz:j. wl<idza IV 'itra·· lHl. Po-
67. 1a del c ,,?'~ 111 do dyrektora 
StfllowcjWoli. pll lk0wnika. 
S'Nlla.k:owski egD W dpl~ga­
cj i hyt t"be Pi\wet .. DI'<,ń 
ten pułkownik, OZ.ON-owlC<1 
zawzięty, powlf'd ·riał. że ow­
szem przeciw strajkowi rol­
ncmu nbc nie ma, niech się 
inni z tym załatwiają . on zaś 
nie pczwdl na ż1dne pod wyz 
ki w Stakwe.l Woli, nawet 
I'dvby się na tOo firmy zgo­
dz!!y. 

- Dlaczago? - spytał Pa· 
weł. - Proszę wyjaśnić. 

- A dlatego, żeby robot" 
nIcy nie mieli pIeniędzy na 
cele wywrotowe. BIeda z ni­
mi - źle, dohrze im zrobić 
- będzie j eszcze gorzej. pod 
Bam oltarz będą Blę przepy­
chać ... 

- A my będziemy straJ­
kować a.ż do zwycięstwa 
zapowiedział Paweł . - Chło­
pi dziesięć dni Jeszcze I my 
teL. 

- Zeby~cle porem nie mu 
SI1ell całować po ręka'ch o 
przyjęcie do pra.cy. Ty. brat­
k u poi~gnaJ się z robotą. za 
bez,czelnyś... Ani ad poEcJi. 
eni Ood księdza nie dostaniesz 
opinII. 

Ważna Jest tylko opin ia 
lu-du -crlpol\'~edział hardo 
Paweł I wyszedl z delegacją. 
RobotnIcy natychmia,st- zeszl\ 
ze wszystkl·ch budów na wiec. 
Siedem tysięcy rOobotników. 
j E'j')zcze nigdy tyle nie wieco 
wało. I Jakle hasla: J·Jj,ech 
żyje front ludowy. n iech ży­
Je sOJusz robotniczo--chłops,kl. 
n iech żyje kraj robotn1-ków I 
chłopów - Związek Radziec­
ki". Przeciwko wi.ecowi ru­
szyło do ataku dwustu poli­
cjantów. Ota-czall kordonem 
wiec. Nastąpiła taka jakaś 
mala panika. wygląd aJo b0-
w iem na to. że poliCjanci 
chq wszystkich zamknąć do 
c:u'Py. Wtedy Paweł powie­
dział: - .. Nie bójcie się. kla­
sy robotnIczej nie mmna zam 
knąć. To ona kiedyś pol:czy 
się z siepaczami.. ... -- i rzu­
cli się pierwszy przeciw bag­
n~·tom ... Inni przedarli się '<za 
nim, on zootał pokłuty. 

Halina zaw:-2slla wypraną 
koszul ę na. skraJu balii. my­
dlIny ściekaly I tworzyły &tru 
~kękoło stołka. Poprawiając 
włosy. Jakby chwila wyma­
gala naj bardzIej uroczy6tego 
przy Ję,c i8!. mrugając szybkOo 
powiekamI. UŚWiadamiały so­
bie pbwoll swoje zacofanie I 
gdyby nie' zrozumiała boha­
teretwa PawIa była·by maJo­
duszną w obllczu Jego ~mler­
cI. Do kOollCa J&:lnak nie chcla 
ła zrezygnOowaĆ z resztek ża­
lu. Mimo wo!'i pol-ożyła dłoń 
na ramieniu sąsiada. 

- Och. Jak s1ę boję. ~eby 
on nie umarł. Ten polioeJant 
w szpitalu leci na JegOo śm~elrć 
to zwierz - nil(! człowiek. Nie 
mam pretensji dOo Pawła. ale 
powiedzcie co to za chImera. 
umierać za chłopów. za jakiś 
strajk rolny .. . ? 

Starzec pok-ręcdl głową z na 
ganą. 

- Tam we wsI Stale &kato 
wa.nOo oślepią staruszkę. Za 
co? N[e z.a to. że nie sprzeda 
wała żywncści, nie. Za tOo. że 
l ona nienaw! dzlta sanacJI. 
Jak Paweł. ja.k my. W każ­
dym ucz.ciwym mu.slało się 
serce rU6zyć. ' 

SchylIla głowę. by Ją 7:a 
chwllę podnieść. Dziś dopie­
ro pojęła dla,cze,go wys-zła za 
Pawła. Pociągnęła Ją pod­
ś-w! <. dom ie J~go najszlachet­
n:e.lsza dohroć. Wysz.ła za re­
woluc!oni·~tę, to mnczy za 
n1.JszJachetnleJszego człowie­
ka. 
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• 
"Zabusia" Zapolskiej 

Problematyka naturall-
sty<:z.nych powle9c1 1 sztuk 
Ga.brle!! Zapo!sklej, będą­
cy<:h •. największym oolągnlę­
ciem twórczości ml~zc:ań­
sklej jest już dziś nie zaw­
sze aktualp-a. Ocena zjawisk 
życia . którą zawar~a Zapol­
ska \J swych sztukach jest 
pesymls~yczn3 I fałs:;ywa . PI- . 
sarka n:~ d0strzqp praw rz'l 
(I~ących ówc~es:1ym spole.' 
CWlistW.':ffi, ch1os:::cząc zlo. 
nie zdaje sob!e sprawy, że 
1kw1 ono u podstaw ustroju 
kapltR!i.,tycz!':cgo. 

N!e Z!'l2>CZY II) Jednak, '-c 
sztuki Z<1roh!ci? .1 nie posla­
daJ~ iadny.ch wartości .spoh> l 

cznych. ZapolSka z pasją de­
maskatora tdzlera maskę 0-
błudy, która ukry.wa rozkład 
moralny rodziny mlesy,;zań­
sklej, choć nie widzI wyjocia 
z ·tej syti.i::K::jl. Oto w zarysie 

problematyka "ZabusI" , 
którą wystawił ostatnio ama­
torskI zespół teatralny Domu 
Kultury WSK w Rzeszowie. 

Przedstawienie rzeszow-
skie zostało starannIe przy­
gotowane, a szczc ~a I przeko· 
nywuJąca gra a:-ty/:~ów ora·z 
komizm syt~18c.lI, przyczyn!ly 
się do PO·ł.oL;zenla. Jak im 
sztuka cieczy się u publiczno­
oc!.. 

, .. ~n busla" Zapolskie} - zespól featraln/j Domu Kultury WSK 
w Rzeszowie. Reżyseria A. Gajeil.lska - scenograf Z. Kore­
bki. 
Scena z aktu I: /. Buczkowslli - Bartnicki, J. Marek -
Milewski, \V. Migut - niańka, .w. Grabowicz - Milewska, 
.l4 Mościcka - Franciszka., 

Scena z aktu ll: /. Buczkowskt - Bartnicki, T. OpiolCl 
Maria. 

- To nie jest Jan, ' to 
Piotrl My przecież go dobrze 
'Znamy I - mówili w ubiegłym 
roku chłopi cza.rnolescy 
podczas uroczystości odsło­
nię<::ia pomn ika Jana z Czar­
nolasu w jego ukochanej wsi. 

- Jakto, znade Kochano" 
skl.sgn? Przecież on od czte­
rech wieków nie żyjel 

- Przecie, że wiemy o 
ryml Ale ta;m, w Zwoleniu, 
gdzie Kocham,,>wskl pochowćl­
:oy, są dwa. nagrvbkl: na­
szego .Jana l jego b;ata Plo, 
tn\. Też pisał. Ale Jan ml<ll 
br"-clę - a ten na pomnika 
nie mai - stwierdzają chło­
pi. 

Nie ka'idy bowiem wie, ±e 
zad lOwaly się dwie podo bi 
zny p02ty cZdl'llo·leskiego: na 
jednej widni€je dC3 tojny mąż 
z sleroką, długą brodą i zwo­
jem pergaminu. w ręce, na 
drugiej zaś m!ccly rnęż>czyz.na 
z ogoloną brodą I po9·kręcu­
nym wąsem. Powszechnie 
Jedna.k w pamięci potomny>ch 
utrwalIla się podobizna !{.Q' 
'lChanowskiego z brodą I o 
t<lk iego też dopominają się 
jego czarnoles>cy rodacyl 

- Jakże tak może być -­
mrlwią - przecież Ke.ehanow 
6k!ego u nas zna każde dzlec 
.kol 

....... A ks lażkl Kochanow­
skiego macle-? 

- Mamy tu takle stare 
wydanie - bo przed wojną 
nie stać nas było na kUp-110 
książki - po:;trzępione JU7. 
ale krąży od domu do domu . 
Ale teraz, jak otworzy!! tu 
Dom !{ultury I bihlio1ckę. 
każdy będzie mógł <:zy l':lć 
d Z\ 0ła n,a"zE'g'o J i' n·a l A ic· 
by jeszcze możn-a byto k u-

pIć sobie to czy tamto 
mleć Kochanowskiego nJ 
wł-asność . . 

P'!-awlll talk chlopl czarno­
lescy. mieSLkańcy zapad leJ 
.... Ioskl powiatu kozterickie­
go w kIelecczyźnie, te-

, raz zaś przeżywają wraz z 
wielu milionami czytelników 
dzieł Kochanowskiego wiel­
ki renesans jego twórczd ci l 
twórczoś<;i Innych pisarzy 
polskiego Odrodzenia. Oh­
c.hodzony bowiem obecnie Rok 
Kopernikowski i Rok Odro­
dzenia polsk iego przypom­
niał społeczeństwu na;celn it;j 
&ze dzieła luminarzy tego 0-
kresu, ukazane w szeregu no­
wy'ch wyda,ń I opra<:owań tak 
popularnYCh ja k I nauko­
w~h, w dziesią tkach mono­
gram I setkach a,rtykulriw 
popularYZUjących życie na­
szych poetów I proz.alków te­
go okrE'.f;U. Idea przewodu lą 
Roku Odrodzenł~ 6tilły się slo 
wa. Bolesłfl,wa Bieruta: 

"Czerpiemy I z postępo­
wych tradycji złoiego wieku 
literatury polskiej, ze świet­
nego dorobku Reja I Kocha­
nowskiego, Ostroroga i Mo­
drzewskiego". 

Przed Hcchanowsklm pi­
sano też po polsku. Pisali 
Biernat z -LublIna I Rej z 
Nagłowic I współczesny czar­
nolsklemu f)oecte mistrz pro­
zypolsklej, Łukasz Górn:c­
ki. Nikt Jedna,k nie potrafi! 
tak jak Kochanowski dobyć z 
języka polskiego takiej sze­
rokieJ I różnorodn€j sbll 
{]źwięków - cd Wesołych , 
tchnacych n.do:k tą życia 
"Pieśni" do p~!nych powagi 
I majestatu "Trenów" . I 
njk~ prZed n:!11 ni~ pol:-afH 
objąć j!i'7.y kiem polskim tak 
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PRZEZ KSIĄZKĘ no SOCJALISTYCZNEJ SWIAD01\lIOSCI 

Tegoroczne konferencje sler 
pniowe postawią przed 
naucz\,c:el słwem trudne i 
odp"lVicdziahe zarlania. 

Kszta Iłowanie naukowego po­
gl::du nil św:2! m!<ldz:eży, 
czyli za'Z". dn 'p.nie. klor~ ma 
stać si ~' <.:.:- i,1 Oi" (rC.C SU wycho­
wawczer,o i dv.j<l k l\'C7IlC/~,) wy 
ro nga od n;.!ucz\-'cie! a doj !"za­
lości in ll' :r.klua ::!ci, Op,lnowa­
ni a metod socjali s tyczn ej pe­
dagor·iki. C'i"ka w:ęc nau czy­
cieli uporczywa praCa nad so­
bą. a narzędl:~m nirzl.\ td nym 
i zasadniczym IV tej pracy mu­
si sIać się ks:ążka. Czy nau­
czYcielslwo docenia ro ię czy­
lelnic'w3 w realizac.ji swych 
zadali? 

W nUIllNze 21 .. N0win Ty­
godnia" z dni a 30 ma ia br., 
w artykule Zofii Ilclu bC:·"i icz 
czytamy o zehraniach dysk u­
sy jn YCh naucZ\'ciel i w Rzeszo­
\v:e, 'i Przemyślu. poświ~con\,ch 
zag-adnieniu "paw:owi zm:j" w 
peda,g·og-ice. L=czn:e zC:Jr;lI1i u­
.aestni cv wiec7.0rów dy< lwsyj ­
nych oma\\'i~li żywo i z w:el ­
kim zainteresowan'cm ksi ą żki. 
traktuj~ce o prc\b .1ch zastoso­
wania nauk i Pawiowa w dzie­
dzinie nallczania psych()~ 0g:ii j 
I)io~og-ii. W licznych wvpowic­
dziach dyokldan.c: siwierdz ili , 
że znajomość "pawiowizmu" 
pomoże nauclyc: clo wi w pracy 
nad budową s ;:':i~ Inpogirydu na· 
ukowego u mlodzieży. 

Oto przyklad celowej i twór­
czej pracy z książką i dowód. 
że aktyw nauczycielski jest na 
wlaściwej drodze. Swiadczy 
zresztą takie o tym żywy ruch' 
czytelniczy w Wojewódz kiej 
Bibliolece Pedagog-:cz nej. kló­
ra jest o ć rodk:em pr,lcy na u­
'((\wej i sarnokszla :Ceniowej na· 
uczycieli. 

Gdybyśmy jedf1ak chcieli wy 
ci<)gnąć ostateczr.e wni oski z 
[ll'zytl)czonych faktów hylyby 
one zbyt pochopne . Móglby 
ktoś slusZl1ie posbwić pyta ­
nie. czy równie dobrze stoi 
~wiadomość czytelnictwa nau­
czycieli w powiatach, gdz:e do· 
stę p do książki ni~ jest sp rawą 
tak p:'osląjak w Rzeszo wie 
czy Przem yś lu. 

Ta kim n iewą tpliwie trudn ym 
terenem pracy nallczyc:elskiej 
ies t powia t jasiels ki. Zniszczo· 
ne wojną tereny podkarpackie, 
o slabej komunikacj i nie stwa· 
rzają pomvś lnych warunków 
pracy samokszlalcenio wej. A 
jednak Pow ia towa Biblioteka 
Peda~ogiczn a w Jaśle również 
mOże poszczycić się wynika-

szerokiej tematyk1 - od lIry­
ki czy6lo osobis tej do e piki 
1ilozofl.cznej I dramaturgi i o 
<:haraktel'ze s po,lecznym. 

Rochanowskl był poetą 

mi dobrze świadczącymi o czy-
1elnictwie nauczycieli. Korzy· 
sta z r.iei bow ie til okolo polo· 
wa o,gólr.e j I:czby nauczy ­
cieli w powiecie. Zważywszy 

siczuplość księgozbioru w ui· 
bl:otece lTlusim v p r Z yzn3ć , że 
jes t Orl a n a [l rawdę \lo! pelni wy· 
korz 'is t'J na . D ,li ~ 1'0:<; IV osiqg· 
[J i~c i u b!<;ch wy n: ków odcQl'a· 
la post2wa ki Cl'ow:i iczk i bib~i o· 
teki ob. Ivl yś l i w : e c, która n·ie 
zR"iedha la żad nej oknji by 
dotrzeć z książk i) do nauczy' 
ci f' ~ i. Poż yt e c z na zwlaszcza o­
ka[.a1;3 się wspólpraca z in­
slru ldo r,!lTli Pow:atowc!!o O­
środ k a Doskonal"nia Kadr O­
światowych, spcl niaj Dcych VI' 

stosunku do b;bliotelli rolę 1;01 -
porterow i agilatorów czytel· 
nictwa wśród nauczyc ie li n~j · 
dalej za micszkalych od mia­
sta . Ta be system wypożycz a· 
nia koresp0nrJ cncyjn cgo, sloso­
wa ny IV bibliotece pedagog'cz ­
ne j wp! yVl'a dodatnio na ob:eg 
ksii)żki w pow;ecie. 

Poza bibllolckry pedag-ogicz­
n ~ stoi do dy spozyc ji nauczy· 
cić ; st"';a sieć bib li o\c!( pOl'Jsze­
cI :nych. Tulaj Si) oni nie tylko 
b:ern';mi od biorcami hi;)ż ki, 
lec.z tak że ak tywnymi dziaia ­
c~ami nil polu' upowszechnie­
nia cz ylcl n:r.t wa. Nn og'ó ln0 i· 
lość 92 bib ::otek ' g-minn vch i 
groma dzk:ch pun któw biLlI:o-
1ccznych w powiecie, 64 pro­
wa dzone Si) przez nauczycic:i. 
W rę :l i\ch nJllczyc ie'ek zn aj­
dujCJ s:ę przoduji)ce biblioteki 
gminne: w Skolyszynie - pr8' 
wadzona przez ob. Annę Gaj· 
dę i w JorJJ owe j pod kicrow­
nictwem Honora ty Ciechcw­
skiej . Nauczycieli. bibHotekarzy 

przyjaclolom . PierwszymI drll 
kow 8,nym l utworami Rc.:::ha ­
nowskiego były "ZgO'ia" i 
"Satyr" - pOe maty spe łnla­
ją<: e rolę broozur polity>cz-

cechuje "muzykalność" IV kon­
takl ac h z c.zyte:ni1dcm -- uży­
lem okreslenia mi nislra Sokor· 
skic,go - lo znacz\ ·',.,h ra zna­
jomość kSlą;.ki, świadome dzia 

lanie dorobldć'll1 hlturalnym 
i lun:e;ęlnu .; ć l' ';' C Z\lc: ~ czego 
czyle:nikowi po lr;:eba. Zawsze 
sa f~olowi do obslużenia cz yta­
jących niezależnie od slalyclJ 
g-odzin wypożyczeń , SZCl'oko 
stosują poracln :ctwo, a co naj · 
ważniejszE', um;eją dobrze zor­
ganizować aktyw cUjltelniczy. 

Nie wolno nam jednak za­
pom i nać o tym:' że czynnikiem 
Toz strZyO'aj~cym w walce o na· 
ukowy pogl<)d na świat je~t od 
powiNln'o 7.organizowane czy· 
te:'lict\\'o wśród mloo7.idy 
szkolnej. lV\am tu na myśli o­
czywi ście czy tc:nictwo książe k , 
nie objętych prOR'ramem nau­
czania. I tu znajdujemy ruw­
nież w pracy nauczyc iei·i c .~ n­
ne i wilrlośc:owe pOlllVSly war· 
le upowS"technienia. W Liceum 
O~ólnoksztalcącym TPD w Ja­
~:e zorganizowano zespoIy 
czylelnicze. dzialaj<)c~ w ra­
mach zajęć p'na1ekcyjiwch. Ze­
spo ly pracują wedlug planów 
dostosowan ych clo wieku i [lO' 
ziarnu umys ł owego mlodzieży. 
Uczniow:e dyskutują nad IIlu­
bionymi Pozyc;3mi litera lury 
pi ę k n e j , nad książkami pODU­
larn o- naukowymi i nad zagad­
nien:ami z zakresu wieclzy <) 

ksi :)żce . O :;'ywotności zespo· 
lów c7.yteln'czych świadczy 
fakt, że mJodzież sama skru­
pulatnie pilnuje terminarza ze­
brarl. protes łujiJc przeciwko 
każdemu jego naruszeniu. Ba · 
Z'l tych zespolów jest zasobna 
b!blioteka szkolna Miejska 

cje poe-ty<:kle mów królew-

I 
I POETA CZARNOLESKI 

skich, jak pipśń " O dobrej 
s ławie", czy też opisy takich 
Uf'C>czystoocl. jak przyjęcie 
przez Zygmunta Augusta hoł 
du prus kiego w poem;::,cie 
"Proporzec" - mlaly pl:ZY­
ni eść wiekopomną sła.wę po­
ecie c7.arnol€<9kiemu. To, że 
utwor-y jego przetrwały czte 
ry wieki, a sława mistrza 
Jana 1'oze,:21a się z cichej wIo 
ski po calym kraju i dota rlR 
za j2'go grani<:e, zawdzic;>czać 

enesamu I głosił pochw,'1ę 
życia. Odel'wa t on poezję pol 
ską od jedynej roli , j aką sj.leł 
nlała w śl't! dniowlecz li - po­
kornej Służebnicy u,czu ć rei!­
g ijny<:h I rzecwic-zkl ochol<:­
stycznego dydaktyzmu - po­
śWIę<:aj.ąc swe pióro pi ęk nJ 
przyrody ojczystcJ, opisem 
żyda wieJsK iego I dwo rckle­
go - nic pozbawionym rLlba­
sznego częstokroć rca1i7.lil:J 
- głę bokim pr7.c7,y-ciom : 
rozważa niom [tJo7.ofi<:zn ym 0-
raz sprawom spo le znym, 
nurtu.! ącym cal y <l>\i>C%C,<;-nv 
postęp·o,wy ohóz s7.l ~H:h ccki. 
do którego poeta nóll cźp,! 

S:~lachecki obóz pos t ępo­

wy wak7.yl bowiem WCI\VCZ'l3 

o tzw. egzekuc:ę dó b, koron­
ny<:h, czy!! ode hranloC mag na· 
tom odd<\:llych Im nl '~gdyś w 
użytkowanl~ dóbr państwo­

wych, domagaj się l1Tlie l alel.­
nlenia paI~stwa od Watyk:mu, 
wolał o reftrrm~ praw I o u­
chwalenie podatkÓ W na obro­
nę granic palls twa.. 

Pierwsze utwory Kocha­
nowskiego - celne, obycza­
jowe pamflety, plsal1 e "do­
brym towarzyszem gwo!!" -
przechodziły poczQlkowo z 
ust do ust w we'1-8j I slovmej . 
późn iej zaś rC>?[JoO \'i"7cc h!1i a­
no je w 1:.~ zn 'l-c 1 odp:q-ch. 
przekazywa~ych szcwdp e 

nych, agitujqcych za progra­
me m stronn:ctwa l<rólews'kle 
go, . dążiloe ego do słusznych 
refc,rm i przeciws t a·wlająccgo 
sl ~ egoistycznej polityce ma­
gna tów. 

Nie te je c1 na.k poe maty a­
ni tcż pli ,;niejSze tran sk ryp-

nal·eży "P:eśnlom I FratSz-
kom", "dprawte posłów 

, ki h" '?o T' "p grc.c <: ' hi! renom I" sa{ 
terzowi DawIdowemu", 

o mnie Moskwa i br dq wiedzieć TalaroUJie, 
f różnrr;o m.'esz!mncy świnia An:;likowie, 
Mnie Niemiec i waleczny Hiszpl!rt, mn.ie poznają, 
Którzy g!{!boki st rumieli TybrowII pijają ... 

pisa ł poola po:skl, prze- / Zrażony życiem dworskim 
ciwstaw laj ąc narodCJWY kuns:~t I n le'powodzenlam I, Jakich za 
p0e lycki lac lii 3k:emu kCGmo- znal jako sekreta,rz królew-
polltyzmowi, 'panuj ą<:em u do sk I. ·przenosl się Kocha·now-
jego czasów wszoch wl acln le 6ki na wi eś, aby w zacIszu 
w lite ra.t urze. I{och ':'i1ows'k! . czarnoleskim nizać Jedne z 
znaJ '!cy znah'omk:ie języ k 0- najpl ęk n!ej :;zy<:h , jakle kIedy 
w:d iliSZ <1 I II orc:.eego, zarzuca kolwiek powstały, perły po"" 
ko,mopo:ltycznq la'etnę I pl- złl polskieJ , "Pieśń święto-
sze !)rog ramowo po po!s,ku , Jańska o Sobótce", "Na lipę" 
spe lniaj ą-c j"den z pod;,tawo- ,,"Ja. dom IV Czarnolesiu" I 
\~y>ch pa.;: t::latr>w .~pokl Odro- "Wezwanie do Hanny" - to 
(]>: ~n ' a : tworzen;~ "ModQweJ strofy, na Ja.kle przed Rocha 
kUl tu.ry. 

Ra.e]OInal!,gta w GWo:·ch po­
glądac h Wowficzny·ch I rea­
li s ta IV k reś l eniu obrazów, na 
>uwaj ,! cych mu się pod pióro, 
da je Kocll Rnowsk i pi erw~7ą \V 

Pols.ce poezję w dtym tego 
skowa znaczen iu , pocz;ę , któ 
ra m:ala s tać s ię WW~C tn dl<1 
\,! l r '11 ' i~ł ! n ;)<~::v (' h t\Vń rCrlw 

cl0 y O~wie>cen ;a i Romanty-

nowskim dni długo po nim 
nii<t się nie zdobył: 

A feśli me niskie progi 
Będq godne twojej nogi, 
A'or;i {Jięlmei: nie potrzeba 
D08ięgnę jl/i. głową nieba. 

Same cię ściany wołają 
, z dobrą '!l~!ś lą rze!(!)ją: 
C 'W sfoirl( -:' .'Jo ' rÓd dwon, 
lV'uglt!da 'cię coraz z balU. 

Biblioteka Publiczna. Inną foi'­
mą pracy nl'cpag-ującej czytel­
niclwo w;',r ,');j młodzieży są 
lekcje o k5:i)ŻCe przeprowa­
dzane przez na!lczycieli w bi­
bl'ot·~k~c:h lJuol:~znych. 

Nie erał, i n:e :bci~~nięć na 
tym pc>llJ. Za r::>J'a o;>ieką w 
dZ: crll:l1ie s~m'Jks7.talccnia 0-

t; ' ~ 7. a się n~lla i' c :~ !·i r.iekwa­
Wi!u;\\'~ rrvch. któr ~ y nieia7. Z8-

C:: i:I,y i p"m"cy bnrc!~o potrze­
b·.lii). Za mn10 iC3t jeszcze ze­
s ')olowe; pr.o;:y nad łekturą, 
T:-zcba kor.i:'cznie organizo~ 
\\'~ ć najc7. d cirj zebrania dy­
s!.; usyjne r:ad książkam: szcze­
g:iln:e DOrT'''::nymi w ksztailo­
'" 'I nill l1alJI«I·.v('~o pogl~du lIa 
ś··,';inl cz\' nil'l wY!Jilniejsz\,mi 
0 ; i 2 '~ llię ci;Jmi wspókz"snej li­
teratury pięknej. Dot ychczas 
IJyl o ich za malo, a ieżeli od­
byw-aly się. lo przypadkowo, 
bez P:A nu. Pew in :en się tym 
za : qć Orldl.i11 Pow:atowy ZNP 
lub Pow:alowy O.;rodek Do­
skona!enia Kadr Oś willtOWych_ 
Można by na przyklad zorga­
ni Z0wać rlyskusje we wszyst­
ki ch zakladowych organiza­
cjach związkowych wokół 
lwórczości pisarzy nagrodzo­
nych parlsłwowij ' nagrod~ li­
teracką. J\\iędzyszkolne zespo­
Iy mP.loo yczne poszczególnych 
przedmiolów Wq nny wprowa­
dzić na sta le IV swych zC'/Jra­
ni ach kącik na dys'kusje naj 
nowoscicmi naukowymi i cza­
sopismami zawodowymi. 

l jeszcze i~dna propozycja -
bibl·;()teki powszechne dia ulat­
wien,ia czytelnictwa naucz':cie-
10m pow:nny za wzorem bibiio­
lek pe:lag-ogicznych wprowa­
dzić dla nich wypożYC?,3 11:e 
korespondency;ne. Ulatw:enie 
to stosowane w Związku Ra­
dz:eckim pozwala ominryć prze­
szkody IWlllunikacyjne utrud­
niające samokszta'lcenie nau­
cZ'yc:e:i. 

Wniosek końcow.y tych tl­
W3!!: Nal;czycielslwo rośnie do 
w:e:kich zad ań stojacych przed 
nim, rozwija si~ ideolog:cznie 
i zawodowo na lerenach naj­
bardziej nawet od!eglych od 
środowisk kulturalnych. · Wyra­
zem lezo jes t wtaściwy stosu­
I1cl< do ks i~lŻki i doccnienie jej 
znac7.('nia w pracy .Trzebajcd­
nak by czv telnidwo nauczycieli 
bylo baro ziej zorganizowane, 
nabralo więcej dynamizmu l 
pas;i :nteleldualnej, więcej 
c&h pracy ko!eklywnej, a wte­
dy ten trudny cel jakim jest 
budow~n:e u siebie j młodzie­
ży socja:istycznej św:adomoścl 
zostanie w pelni osiągnięty. 

Zapa'dly się już od dawna 
niskie p.ogi, w których Ko­
chanowski oczekIwał z takim 
utęsknieniem przybycia ulw 
chanej; n!€ szumi jut lipa 
czarnoleska, ścir"ta z rozkazu 
późniejszych właścIcieli Czar 
nolasu - ksląiąt Jablonow­
skloeh i obsza.rr1lków Zawadz­
ki·ch. Ale powstały jego li­

twory. 
Wiecznie śwle~e l tywe, 

tak samo obecnie, w 368 
roczn!cę śm!'0rci p()ety, j;rk 
wÓw-c7.a.s, gdy je drukowa! -
po śmier'c l HochaTIowsk:ef,o 
- jego przyjaciel Janusl. €w­
skI. wydawca I drukarz k:-a 
lw wski; .lak wówczas, klpc'y 
"Odprawę poslów grocklch" 
wystawiano w teatrum 7: f' m­
ku Uja;::c1owsklego ku uśw ie t 
nle>nlu ul'c.czy,,"1'0ścl we;;e'­
ny>ch kanclerza Z:Jmoyskle,:o, 
jak wówczas, kloe-cly ;:Jl e(: !1 I 
jego I frasz ki, nJe ogł0iimn2 
j'0Sz,cze rlruldf'm , knj).yly IV 

IIczny<:h orlplsadl alho tt' Ź 
oblegały przyj3~iól I dobrych 
towarzysz~' podawane z ust 
do ust. · 

WIecznie śwle~e I tywe u­
twory Kochanowskiego prl y­
pominają nam d'llś, w fi')!<u 
Odrodzenia polSKiego, postdĆ 
czarnoleskiego poety, któ!'y 
całe swoje życie p~wlędł 

umiłowaniu prawdy I [llęko"l, 
mowy oJczystej l ::iWvj6k!ej 
przyrody, wsi polskiej I u:-o­
chanej nade wszystko O}( / y­

zny. 

A. CZERII'Ui%l\1 
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Gromada Wólka Turebska ~ I 
pow, Tarnobrzeg jest od sześ­

CLU lat zelektryfikowana, fednak j 
mi ulicach panują "egipskie" 

riemności, 

Lurnent na kino 

(Wg. korespondencji Wt Rojka) 

t --bm, w B,rz e,zuwce o a nkzym llJdzi e nie mów i­
li, jak tylko o kinie, Rano, 
w południe, pod wi eczór: ki­
no i kino, W l'3 zyDCY', j a,ko ze 
w BrzL:i:<Jwce fi ie byto prze, 
<:iwnikĆlw kinil z tej racji. że 
jak Bnezówka Bl'zezów k 'ł ' 
podobn ych Imj1j"'c l. nic ogl0' 
dano tutaj ni g dy. 

ogląd·ało po raz nIe wiadoDlo 
który afisz: "Dziś o god7i­
n)e ::lO-te j "Do m na Pus tko­
)viu" , 

17 hm, w Brzezówce o ni­
czvm ludzie nie mówili, ja,k 
tylko o k inie, Rano, w poł ud ­
nic I p{>d wieczór: (poci wl'2-

czór to naJbardzieJ) kino J 
kino, Po· raz nie wiadomo 
któryurągal! Okręgowemu 
Za'rządowi Kin w Rl,l~'Szowie, 
S~ar/ll- amatorzy kina (byv;a­
lo, że 'I s[.a,rcSze a,malcrki) bar, 
dzie j tl06adnie, a m 1(\ dci i -­
młod6i, brali przy:dad ze st II' 
szych: ' E. K. 

Radosn e f!O,inie<:enie potę· 
gowało się C(}rf!Z h-3rdziej, 
Afi sz kluł c :~ilrnymi lite rami: 
"Dziś o godz , 20-t ej "Dom 
na Pllstkow iu", 

Na polach spółdzielczych W'6jtkoweI- pow, Ustrzyki Dol­
ne, POM w Ustrzykach pozostawił wiosną siewnik, kt6ry 
używano do rozsiewania nawoz6w sztucznych. 

(Wg, l\OrespoAdencji J, Kułackiego) 

- Uch!' Przepraszam. Daleko 

jeszcze do nr Il9? 

- Jak wpadniecie do trzech 

dolów ,j nabijecie sobie na siu­

pach dwa guzy - to będzie 

właśnie nr 119. 

Niejeden ama tor kina (by 
walo, że l mlodsZ<! ama torkct) 
oberwał od r<Jdzideli za, ch ­
g le dopytywan ie s Ię o god zi­
nę, A tu g"dl.ina 20-ta ZhJ:' j 
żalu się rączo: Nie ~bliżalo 
Gię na,lomias t ani o Ol el I' do 
Brzezó wki objazdowe kino, 
Ale nie wypr zedzajmy fak­
tów I popu ś>c i w6Zy wo ~łze f<:n 
ta zJi, tlpróbujmy docie<: , co 
moglo robić tak oczekiwan e 
w Brz€zówce k ino , Może dl'­
fekt <luta" możeż,al było 1)­

pu§c ić gospód roz!;ianych n;, 
tras ie ,do Brl,e7,ówki. moż '~ 
spaliła. się t<J śm a , może ". 

Co byśmy n ie pvmyśl eli 
fakt faktem, że o g{)'dzinie 
20-tej 150 brzezowian, za­
miast białego płótna ekra nu, 

Przed dwoma laty wykopano w Brzozie Stadnicki~j, 
gu, lołynia, fundamenty pod bttdowf? świetlicy oraz ZWili 
ziono "cegię i drzewo. Ponieważ z budowiJ nie mszono, 
fundamenty zapełniają się ziemią i śmieciami, a mate­
rial budowlany "ulalnia się ", 

o 

~': (Z korespondencji J. Ploszaja) - To marnotrawstwo! 
- Nie, to oszczędność. Zaoszcięd~, I ,sl~ , w roku przyszłym 

"",./" 

------
,t ', 

- Czy ty pilnujesz tych materiałów budowlany~l" ? 
- Tak, bo tatuś musi domurować przybudówkę',:ćo naszego 

dJmu. ., 

. . . ~ -~ .. . . Q4!8 

PROSTE WYJŚCIE 

Kierowniczka sklepu nr 12 P§Sw Łańcucie (naczynia, 
wyroby. szklane, części elefctr,vczne, porcelana i meble) 

i sprzedaje towar Jedynie bliskim znajomym, Innych klier.­
{ów edpmwia słowami: nie ma! 
To dla Dyrel{cji poważny temat -
RozwIązać trzeba go jak najlepiej. 
Co zrobić? Proste. ·Powiedzieć: n Le m a 
Już jej w łańcuckim sklepie. 

JEDNEGO BRAK 

Od naszego czyt~lnika ob, -A, W6jcika otrzymaliśmy 
kawałek chleba z piekarni nr ! w Dębicy (wkupiony t0 

sklepie nr 4) z dodatkami sznur/w, kamyków itp. 
Te "niespodzianki" zdarza;ą się dość często, 
Ich repertuar jest stały, niezmlenny: 
Pieką chleb żytni, Grahama i pszenny; 
Sitkowy, I{neippa - na różny smak. 
Je.<!J,!..ęgo tylko: - d o b r eg o - b,r a k l 

" 

11a tra~sporclc. . .' 

-,I" Odpryski. : ' " 

I(INO NIEZAMOlNYCH 

Już od dłuższego czasu czyn 
"-ne jest w Marsylii "kino dla 

niezamożnych", które wpro~'a· 
dzifo oryginalny system sprze­

daży bil'e 
t6w, Tak 
wif!c obok 

gotówki 
kasa 

przYJmuJe 
również 
zaplalęw 
naturze. 
"vIożna i 

więc. obetrzeć Ritę Hat/worth 
za ... parę podarty'ch butow lub 
leż obejrzeć jakiś gangsterski 

I obraz za stare spod/iie. W'łaści 
ciel kina urządził leż w przed 

I sion/w swej salki wysprze4aż 
\tarzyzny, klórą olrzynlał wza 
mian za bilety . kinowe, . Tak 
więc kino połączyło się z ... ba­
zarem starzyzny, Naszym zda 
niem kino powinno nosić naz­
rcę "Pomoc Marshalla" - -__ bo 
też Francuzi muszą oddawać 
starzyznę, aby oglądać filmy 
amerykańskie. ' 

DLA SWI,4TA PRACY 
I 

Na konferencji 
Ankarze rzecznik 
swiadcza: 

prasowej iiJ 

rządu 0-

- Jeszcze w tym roku bę­
dzie wy­
kończa-

- C?'!I to będą 
kanio:c·e?? 

nych czler 
dzieści 
dziewięt 

komfor­
towych bu 
dowli dla 
świata 
pracy 

bloki rniesz-

- Nie, więzienia. 
A przecież POW! ~dziClI 

pan wyrażnie, że będą to bu­
dowle dla ś,:'iata pracy, ' 

- OczL/wiście, bo fe? nie m!). 
my zami;lru zamykać do i'-:ię­
zień kapitrilistÓw. 

CHADECY I MONARCliJ/';CJ 
- Dlaczego chadecy 'f-' !OSC!J 

prób ują st 1J!.' orzuć rząd przy 
POlJlocy lIlonarchist6w. 

- Bo monarchiści małym 
się zada-

walają 
- Jakto 
małym? 

- No na 
przykład 

przez tyle 
lat zada-

-.vala[i, 
się malut­

kim królem Wiktorem EmanrtC 

elem. 

PRZED SĄDEM 

Przed sądem amerykańskim 
staje bezrobotny, oskarżony o 
kradzież kilku kilogramów ma 
sla z map:azynńw portowych, 

Moje 
dzieci by­
ły głodne 
- tłuma­
czy się o-
skarżony, 

- To nie 
Jest tłu­
maczenie 
- odoo­

wlada sędzia, gdyhy- wszyscy 
g/odni w Ameryce zaczęli 
kraść masło, to by dla innych 
nie pozostał anł kilogram, 
Acha, a na faki cel magazyno 
wano to maslo? 

- To byly zapasy przezna­
czone na utopienif: w morZII, 
dla podtrzymania ceny - WE! 
;aśnia strona oskarżająca, 

,,,gdyby by! śwlaukiem hi-
6tor i). którą poniżej opisuje­
my. Otóż parowozownie Tar- ' 
nów i Dębica zamówiły w 
Mngnzynie· Zasobów w Nv- . 
wym Są.:;,zu deski, zaoŚ Odci­
nek Te le fechni.czny w Dębi­
<: y - slupy teletechniczne. 

Mngazy n Zasobów, pra-. 
gnącwykorzystcać całkowicie 
ncśność wagonu, zała-dowal 
na 6p6d wa.gonu Głupy, a na 
wierzch deskI. Rozumowa,nie 
p r~'Cowll!ków Magazynu bylo 

ma zaszczyt przedstaw;~ 
w sezonie letnim nadzwy 
czaj aktualni) i pouczają­
cą sztukę z dziedziny 
wczasów świątecznych, 
przeplataną muzyką, Śpie­
wem. tańcami, tudzież 
westchnieniami oraz smęt 
nymi rozwaianiami, cho-

ciaż to była 

\Vesoła wycieczka 

j 

i organizatorzy wprost ze skóry wychodzili, b~ zapewnlt uczest 
nikom przyjemne chwile, Udział w sztuce biorą: p~acowntcy 
IUerawniclwa Zarządu Budowlanego nr 1 w Slalowe, Woli, z 
ob, ob. Polakiem i Rajnerem na (ze/e. 

Na podstawie korespolldencji ob, P. l. scenicznie opracował 
Tik 

MOTTO: W góry, w g6ry miły bracie. 
Tam zaba-<i.'a cuka na cię· 

AKT I 
!5 sierpietl" Pracownicy ZB-! wyjeżdżajq do Szczawnicy ze 

śpiewem. 
Spiewaj nam wietru, lak mg lpiewamy, 
Nuć nam radosną pieśń, 
W pięknie Szczawnicy Cicho si, zamyśl 
I zapach gór nam nieś, 
Tyle radości już mamy teraz: 
Przepełnia oczy, w sercach się zbiera, 

WYCIECZKOWICZ I: lestem tak bardz'J zador1Jolong Odet­
chnąć świeżym, górskim powietrzem, nasycić sl~ oirknim , gór­
to rozkosz. 

WYCIECZKOWICZ II: Tak, to przYJemnoH Polak I Rajncr 
pojechali tam już wcześniej, postarają sir na peWNO o wszelki; 
wygody i noclegi. 

AKT II 
W Szczawnicy, 
lf!YCIECZKOWICZE (wydają okrzyki zachwylu) 
111'2, S, WERESZ (kierownik wycieczki): Towarzyszu Rajlt(! r. 

iak zala/wiliście sprawy? 
OB, RAJNER: Nie wqsko! Mucha ni, siada, ryba nie bierze. 

W deseczkę, 
!NZ. S, WERESZ: Ale konkrelnle? 
OB RAJNER: Tajemnica służbowa, Zobaczycl, wieczorem, 

AKT III 
Wieczorem, 
OB, POLA/(: Proszę pat!.stwa.J1y, to znaczy ja, wraz t ko'J­

gą Rajnerem, urządzili.~my dla was milą niespodziankę Zaba· 
w{1 na 102. Orkiestra - proszę, tusz. 

(Orkiestra tU3zuJe) 
OB. RAJNER: Prosimy baw/p się na medal, Bulel obfity -' 

napoi nie brak - więc do tańca, Hej baba - riba.,. 
(Orkiestra gra, zabawa li, rozpoczyna. Jedni piją i tańczq, 

drudzy tariczą i piją, inni nie tańczą i ni, pijq). 
Po dw6ch godzinach. 

;, WYCfECZKOWICZ ll!: ~RaJ""k", chłoplI, bu~i. Uff" 'słon'} 
• ml:isz,. jak ceny w bufecIe. ' . . 

, WYCIECZKOWICZ IV: NI, jl$lem Rajn", lI/maku i ni~ ,liż 
mnie po oczach, bo płaczę. 

WYCIECZKOWICZ III: ro de} otI6dzi, a nIe bUlli ... 
WYCIECZKOWfCZ IV: tadnt!j wódzl,ale Ul buzię, (DaJe mil, 

Chwilowa - of!6lna rozróbka) , 
WTCfECZKO-WICZ (melancholik): Wesoło, Jalt na pogrze­

bie, W og6le po com tu przyjechał? Kiełbasa droga, herbata dra 
ga - zarabiają na nas - w ogóle weszli na złe drogi. 

(Na sali zabawa wre. Nieporozumienia towarzyskie szybko sq 
likwidowane w ręcznej dyskusji, Kilku wycleczkowic7.óW leży pod 
stolami! ' , 

OB. RAJNER: tv deuczk{!. Panll! wybierają. Tylko nie for:'ę 
z kieszeni mężów, Tańczyć, tańczy~, Domino, Dominooo 

WYCIECZKOWICZ (Iruiwy): Kolego Rajner, chciałem ,U 
spać, gdzie nasze noclegi zamówiono? 

OB. RAJNER: Zwariowaliście? Bawimy si~ do rana, Po co 
noclegi zamawiać? Też pomysł, Wcale nie zam61.l;ilem. 

W'YCIECZKOWICZ: A Jak ja nil! chCę / się bar;;ić, to gdzil! 
mam iść spać? 

OB, RAJNER,: A co mnl, to obchodzi? MoJa uIlna? Idźcie, 
gdzie chcecie, •. 

WYCIECZI(OWICZ: A do diabla, to tak? Ładny mi organiza­
tor ",zabaw chuligańskich. 

OB. RAJNER: Podnieście 1agle t odpłyńcie W siną dal! 
("Zabawa" trwa dalej - do bialego dnia. Niekt6rzy zalewa­

ją się w "drobny maczek" inni w "bohalera" kładąc pollotem 
nieprzyjaciół, Nie bawIący $ię śpią pod i w samochodach). 

AKT IV ~ 

Powrót. Uczestnicy podzieleni nil dwie grupy śpIewają: 
GRUPA l: W uszach szum, w głowie ból, 

Apetytu całkiem hra.k, 
,W oczach mgła, w ustach sól 
We wnętrznościach siedzi raił. 

ORUPA il. Co nam zoslało z fllCh dni 
Goryczy wspomnień rój 

. Dlalego "sztuka" ta 
Finał mie~ musi swóJ. 

OD DYREKCJI TEATRU: Przyłączamy się do tego żądani(/. 
Czekamy na pouczajllcy final/ 

najzupełniej logiczne: - wa­
gon Idzie najpierw do Tar­
nowa, gdzie wyładują !Swoją 
część desek, potem wys)"laj ą 
do Dębicy, tam ,resztę tych 
desek odbiera za ma wla.Jący, 
a ze spx!u 61uP1' wyblel'a Od 
dnck Telete<:hniczny. 

Kolejność wyładunku by, 
la dohrze pomyślana, cóż kie 

_ dy los (czytaj' biurokratĄ, 
il c ztr-ośniak , czy L p,), chcl(1J 
1n2'czej, W Tarnow!e dC6e,; 
nie wyładowano. W Dębicy, 

KURTYNA 

owszem, wyładowano swoJą 
część (niewielka) - a Ode.l­
nek Teletechnbczny swycll 
słupów wyładować nie mógL 

Przez tydzień zastanaw ia­
no się, jak wybrnąć l tej sy­
tuacjI. A wagon stał. Po ty­
godniu - nie wiemy 00 aa­
lej było, brak nam relacJI, 
zapewne W.OCI! do Tarnowi' 
- do wyłądunku. 

A my wakzymy o ra,cjo­
nalne wykorzystanie ...,agonu 
I terminowy wyładunek. WJ­
docznie nIektórzy pmcown;­
cy PHP uważają, źe co wol­
no wojewodzie, to nie ... k<17.-
demu śmiert'elnikowl. . 

Tak, z tej historii koń by 
tlIe tylko :Iśm!:d . - nikt wię­
cej. wg. koresp. Sto Beczk~, 
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